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J e sz c z e  inne sp o so b y  p rzy rzą d ze ­
nia n a w o zó w .

Gdy Libieg ogłosi ł  swoją chemię  rolniczą no­
wy  duch  nadziei  powsta ł  w ag ronomach i cho ­
ciaż nie wszyscy,  to przecież dość znaczna część 
odda ła  się temu  zwodniczemu mni em an iu ,  że no­
wy  dla n ich zajaśnieje wiek złoty,  w  k tórym 
pr odu kcya  na w oz ów  niebędz ie  p o t r ze bn ą ,  a za­
t e m  i bydła  już tyle po fo lwarkach  n iebędzie  
pot rzeba  t rzymać,  fabryki  bowiem dostarczą bez 
m o zo łu ,  sztucznych nawozów w  takiej i i o s c t ,  że 
gospodarz  spokojnie spoczywając po zasiewach, 
widzieć będz ie  łany o g ro m n e m i  zbiory przykryte  
resztę b łog ich  myśli  p rzechodzi ło  na korzyści z tąd 
wyniknąć  mające — ale złuda ta k ró tko  t r w a ł a , 
j akkolwiek  twierdzono,  że w pruchn icy  (humus )  
zawar ty węglan nieprzyczynia się byna jmniej  do 
żywienia  rośl in,  że amoniak w  obo rn iku  jest  do 
rozwinięc ia  rośl in n ie po t rz ebny ,  przecież lubo 
wia ra  była wie lka ,  owe pr ó b y  ciałami mineral -  
n e m i ,  k tóre  w  fabrykach na wie lką  skalę miały 
być przyrządzane i do k tó rych  tyle nadziei  przy­
wiązywało się nie zupe łnie zaspokoiły oczeki­
wania .

Przec iwko tak ogromnej  ligi chemików,  ag ro ­
n o m ó w ,  spe kul an tów  g i e łdowych ,  którzy już  na 
akcye jak świat  wielkie chcieli  zakładać fabryki 
sztucznych n a w o z ó w ,  powsta ł  niejaki  pan Leon 
Mejer  chem ik  przec iw tej m eto dz i e ,  a za nim 
ruszyło się ich jeszcze więcej .  Nie zaprzeczają 
on i ,  żeby pro jek to wane  nawozy sztuczne p. Lie- 
b iega  niebyły bez wartości ,  ale idzie o to nacóż 
to k u p o w a ć ,  co gospodarz  miewa przy innych 
użytkach za d a r m o ?  Bydło trzymać potrzeba  dla

innych celów np. owcy dla ru n a ,  bydło  dla n a ­
biału i mięsa i konie dla pracy lub sprzedaży;  
zostały po n ich oborn ik  użyć po t rz eba ,  w takim 
tylko razie należy szukać pomocy w nawozach  
sz tucznych , gdy obo rn ik u  w pot rzebne j  i lości 
zprodukować n iemożna ,  to wszakże i teraz się 
dzieje,  j edne  materya ły  nawozowe i dziś zaku­
pują nad brzegami  cichego oceanu ,  tak j a k  
Gouano,  inne pochodzą z kości b o h a t e r ó w ,  k t ó ­
rzy poległy na placu boju pod  Marengo,  Tilsitz,  
Jena i t .o . , , i  k tóre sprzedają Anglikom dla uży­
źnienia gruntów.  Prócz tego jes t  jeszcze m n ó ­
stwo innych,  które nam przyrodzenie  obficie d o ­
starcza. Z tego p o w o d u  można  wszystkie te m a ­
terya ły podziel ić na dwie  wie lk ie  części, to jest: 
na takie,  k tóre  się na nic nieprzydadzą i na ta­
kie, które przez roz t ropne użycie nabie ra ją  do­
p ie ro niejakiej wartości .

Do pierwszej  pol iczyl ibyśmy wszystkie te k o n ­
glomeraty,  które jako sztuczne chemiczne n a w o ­
zy, w sposób szarlatański  są zachwalone,  do d r u ­
gich policzylibyśmy w a p n o ,  pa lony i ł ,  siarczan 
wapna,  (gips), Guano,  mąkę  z kości i tp. chociaż 
najczęściej w użyciu źle są za s t o sow ane , z p o ­
w o d u  tego s tracono w  nich zaufanie. Złe zaś 
zastosowanie pochodzi ztąd, że przepłacając Guano 
i pudre ty różnego składu i oczekując po nich 
rzeczy nadzwyczajne,  nie używając ich na pole 
poprzednio  oborn ik iem sprawione .  Że zaś tylko 
w  tak im razie podobne  sztuczne nawozy mo gą  
większych zb iorów być p o w o d e m  zaraz wyłu-  
szczemy.

Rośl iny potrzebują  do istnienia oprócz cząstek 
węgl anu  i amoniaku także i ciał  m i n e r a l n y c h , i
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te  nabierają zkąd innąd  ja k  z z iemi ,  na które j  
stoją. Do tych ciał m in e ra ln yc h  należą w ę g la n  
wapna,  fosforzan soli, kol is i l ikat  i tp. Rozmai te  
roś l iny ,  p o d ł u g  swej rozmaitości  po t r zebuj ą  j e ­
dne  z tycb cial za g łówn e  swoje pożywienie  tak 
np. koniczyna,  g r o c h ,  wyka i tp. w a p n o z ie m i ;  
pszenica żyto i tp. fosforzanu soli i kal isikatu.

Gdy się np.  pole ma rg lu je  i gdy się go nie- 
nawiez ie  oborn ik iem,  to ot rzyma w praw dz ie  wa- 
p n o z i e m , ale nie kal i sikat  ani  fosforzanu soli. 
Na  tak im polu  udadzą się w pra w dzi e :  g ro c h ,
b ó b ,  wyka  i koniczyna,  ale żyto pszenica i tp.  
chybią zupełnie,  Że to jes t  niezaprzeczona p r a w ­
da, każdy gospodarz  potwierdz i ,  k tokolwiek m a r -  
glem gr un ta  swoje  bez dodania  o bo rn i ku  n a w o ­
ził, te same osiągnie w’ynikłości.

To samo dzieje się z kością mie lo ną  i z pu-  
dretą.  Gdy się użyje pudrety,  doda je  się rol i  n ie­
zawodnie  fosforzanu soli, ale ani ka les ika tu  a lbo 
wapnoz iemiu .  Spra wiw szy  ro lę  samą m ąką  k o ­
ścianą uzyska ona fosforzanu soli i w apno zi em iu  
ale nie ka l i s ika tu ,  ten zaś zna jduje  się w  o b o r ­
niku.

Z tego więc  cośmy tu  powiedz ie l i  w yp ły w a 
ja sno ,  że skuteczność oznaczonych  ciał  naw o zo ­
w y c h  bardzo  jes t  mała  , j eże l i  się poprzednio  
po le  ob or n i k ie m nienawiez ie.

Widz ie l i ś my w  Angli i  jak z wie lk im nakła­
dem sp rawiano  pole p u d re t ą  i kością mie lo ną  — 
ale bez do d a tk u  o b o r n i k u  n ie k tó re  z iemiopłody  
zarodzil i  dość m i z e r n i e , inne  zaś obficie byl iby 
atol i  za rodz i ły ,  gdyby w  ro l i  byl i  zastali  to,  co 
jej  o bo rn ik  pod praw adzać  może .  Widz ie l i śmy 
w  innym mie jscu posianą  pszenicę na  samych 
odchod ach  ludzkich  , i jak się teg o  spodziewać 
było t rzeba,  u r o d z a j  w y p a d ł  jak najgorszy.  W  nie­
k tórych  og ro dach  wa rz ywny ch  pod  Paryżem u ż y ­
wają kość mie lo ną  —  sama tylko słabo przyczy­
nia się do silniejszej wegetacyi  warzyw.  Gdy zaś 
ziemia nieco została zasilona oborn ik iem,  roś l in ­
ność powstała  o lbrzymia.

Jakkolwiek  owe ciała nawozowe w  połączę ,  
n iu  z o b o rn ik ie m  nadzwyczajny w yw ie ra j ą  w p ły w  
na wegetacyę i zbiory z i em io p ło dó w ,  wszelako 
użyte na większą pól  przestrzeń dla wie lu  go­
spodarzy mogłyby  być niedos tępne.  Dlatego zza- 
chwalen iem tychże ś ro dków  należy być os t roż­
nym.  Zasadą rachunko wego gospodarza być po ­

winno,  aby to, co po t rzebuje ,  m ó g ł  u siebie p r o ­
dukować,  p ra wid ło  to szczególnie co do nawozu 
na wyższą przedewszys tk iem zasługuje uwagę.

W id z ie m y  co krok,  j ak  z największem skar­
bem gospodarstwa ,  z o b o rn ik ie m  zle się obchodzą  
jak umyśln ie  dają t rwon ić  jego  si łom bez na j ­
mniejszego us i ł owan ia  zapobieżenia  z ł em u ;  ale 
widz iemy także ,  że skoro jakaś opieczę towana  
tajemnica,  o sztucznem be jcowaniu  nasion,  lub 
przyrządzenia nawozu min e ra ln ego  pojawi  się 
w ks ię ga rn iach ,  naj skąpsi  gospodarze ją kupują.  
Jakże to pogodzić je dn o  z d ru g ie m ?  chyba tern, 
że ur ządzenie  gnojn iku kosz towałoby  ki lkadz ie ­
siąt złr. — a zakupione  sekreta pare re ńsk ich ;  
pierwszy wydate k  wróc i łb y  się w  towarzys twie  
tysięcy a d r u g i  — zostaje d o w o d e m  głupoty.

Na każdym fo lwarku  znaleść można  tyle ma- 
te rya łów zdolnych do na w ozów  złożonych,  k tó re  
zmieszane z obo rn ik i em  , albo użyte na pod ma-  
szczenie g r u n t u  po p rz e d n io  nim sp rawion em  o b ­
fitych zb io rów stać się m ogę  po w o d em .  Otóż 
o tych  m a te rya ła ch  należy nam  pomówić .

1. Odchody ludzkie . W ia d o m o ,  że same użyte  
na n ie k tóre  rośl iny mało ,  a na inne w p ł y w u  żad­
nego n iewywie ra ją ,  gdy zaś zostaną w  odpowie-  
dny sposób przyrządzone,  najdzielniejszą są d ź w i­
gnią do wzniecenia rośl inności .  Pan Leon Mejer,  
o k t ór ym  już  wyżej  namieni l i śmy,  wynalazł  s po ­
sób i w prak tyczne używan ie  wpr owadzi ł ,  p o d łu g  
k t ó re g o ,  odchody ludzkie  będąc  tylko tu i o w ­
dzie jako nawóz u ż y w a n e ,  w bardzo  mocny n a ­
wóz  zamieniają się. Uprzedzamy jednak ,  że i t en  
ma te ry a ł  nawozo wy  skutecznym tylko jes t  na 
ro l i  zwykłem oborn ik iem już  nawiezionej .  Od ­
chody ludzkie stoją w  tym samym s tos unk u do 
u p r a w y  roli  j ak Gouano,  p u d r e t a  i kość mielona.  
Nie można  je  zatem mieć  za co innego jak  za 
wzmocnien ie  oborn iku .  Chcąc je  same do n a w o ­
żenia g r u n tu  użyć,  byłoby rzeczą n iewdzięczną ,  
wyjąwszy ,  zakopane  w  dole na pó ł  zz iemią przy- 
mieszane  z doda tk iem kilka korcy n iegaszone­
go w a p n a ,  kilka lat  ziemią przykryte  i do 
spr awienia  g r u n tó w  użyte w yb orny  dają na wó z,  
k tór y  n aw e t  bez poprzedniego  nawożenia  o b o r ­
n ika  obejść się może.

Korzyści ,  z t akiego nawozu są:
1) Sporządzone  być mogą  od od p ad k ó w  w g o -  

spodars twie przez dodanie  siarczanu wapna ,  kwasu
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s i a rk o w e g o  i tp.  te w y m a g a j ą  w y d a t k ó w ,  a t o l i  lep-  
ąze sp rzę ty  w y n a g r a d z a ją  się sowic ie .

2) M a te r y a ł  t en  n a w o z o w y  za w ie r a  w  s o b ie  
p o t r z e b n e  ciała,  o p r ó cz  k a l i s i k a t u ,  k tó r y  m u s i  m u  
być  d o d a n y ,  j eże l i  bez p r zym ie sz an i a  o b o r n i k u  
na  r o lę  m a  być  u ż y t y ,  d o d a  m u  się  także sól  
a m o n i a k a l n ą  i p r ó ch n ic ę .

3) P rzy u r z ą d z e n i u  tego m a t e r y a ł u  n a w o z o ­
w e g o  n i e p o l r z e b a  o so b n y c h  narzędzi ,  ani  też za ­
b u d o w a n e g o  miej sca ,  g d z i e k o lw ie k  w  k u p ę  uszy- 
c h t o w a n y  i d o b r z e  z i emią  n a k r y ty  s tać m o ż e  przez 
l a t  ki lka.

4) N a d z o r u  n i e w y m a g a  spor zą dze n ie  t ak iego  
n a w o z u ,  a l b o w i e m  n ie  j e s t  po ł ąc zo ny  z ż a d n e m i  
t r u d n o ś c i a m i ; r a z  do t ego użyc i  ludz ie  m og ą  
r o b o t ę  sa m i  usk u te czn iać .

N a w o z e m  ty m  n ie m o ż n a  w p r a w d z i e  p o p r a w i ć  
n i e s t o s o w n y  sk ła d  g r u n t u ,  to  j e s t ,  gdy  j e s t  za 
w ie l e  g l iny  l u b  p i a s k u ,  a lbo  też to n ie  j e s t  za­
d a n i e m  sa me go  ty lko  na w o z u ,  do t ego  s łużą in ne  
m e c h a n i c z n e  ś r o d k i ,  k t ó r e b y  g l inę  sk r u sz y ł y  i 
w  żyzne zaop a t rzy l i  ją c i a ł a ;  t ak r ó w n i e  j a k  i 
p ia ski ,  p rzez  u p r a w ę  o d p o w i e d n y c h  ro ś l in  n a ­
b r a ł y  in n e g o  s k ł a d u  ziemi .  Do  t e g o  z a p e w n i e  
o b o r n i k  szczegó ln ie  p o m a g a , al e k to  się r a t u j e  
sz tu cz n em i  n a w o z a m i  p r z e k o n y w u j e ,  że n a t u r a l ­
n eg o  o b o r n i k u  n i e m a  p o d o s ta tk u .  —  Gdy  więc  
d o b r z e  zacznie s ię  rodz ić  po  sz tuc zn ych  n a w o ­
za ch ,  p r zy b ę dz ie  w ię c e j  paszy a po niej  i o b o r ­
n i k u ,  w t e d y  ł a t w o  n a t u r ę  g r u n t u  z m ie n i ć ;  n i e ­
m o ż n a  w i ę c  od  ś r o d k a  p o ś r e d n i e g o  w y m a g a ć  
w ł a s n o ś c i ,  k t ó r e  w a r u n k o w o  do  i n n y c h  c iał  i 
s p o s o b u  i ch  użyc ia  są p r zyw iązane .

Z łoż en i e  sz tu cz n y ch  n a w o z ó w  s t o s o w a ć  się 
m u s i  do  g le by  i c e l ó w ,  k t ó r e  n i e m i  os iągnąć 
zamie rza my .  — Nie m n i e j  też p r zy  i c h  r o b i e ­
n i u  t r ze b a  m i e ć  r a c h u n e k  na wzg lędz ie .  Ł a t w o  
to p o w ie d z ie ć :  wziąść  ty le  t a k ie g o ,  ty l e  t akiego 
m a t e r y a ł u ,  ty le  p i a s k u ,  z i e m i ,  g l iny  i t p . ,  ale 
to  sa mo  n i e p r z e j d z i e ; t r ze b a  to  k o p a ć ,  p r zywie ść  
złożyć,  p rze k op ać ,  to  wszys tko  po łą c z o n e  j e s t  k o ­
sz tami .  N i m  w i ę c  g os po d a rz  p r zy s t ą p i  d o  p o s ł u ­
ch a n i a  życ z l iw ych  naszych  r a d  n ie ch  w e ź m i e  i 
k r e d k ę  do  r ą k ,  w ie l e  to na z r o b i e n i e  t a k iego  
k o m p o s t u  p o t r z e b a  w yłożyć ,  i w ie l e  go p o t r ze b a  
np.  n a  j e d e n  m o r g ,  d a j m y  bez  o b o r n ik u .  Ażeb y  
m ó r g  z i emi  p r z y n a jm n ie j  na  p ó ł  cala b y ł  p o ­
k r y ty  k o m p o s t e m  (co j e s t  b a r d z o  s k r o m n e m  ży­

czen iem)  p o t r ze b a  oko ło  2200 s t óp  k u b ic z n y c h  
a za tem chcąc  n a w ó z  t en złożyć z na jzwy cz a j ­
n ie j szych  c i a ł ,  to  j e s t  o b o r n i k u ,  w a p n a  z i e m i ,  
i śmiec ia  l u b  tp.  p o t r z e b a :

186 s tóp  ku b ic zn y c h  o b o r n i k u  czyli 83 cet.
33 „ „ wapn a .

1981 „ „ z i em i  czyli 1648 „
2200 st. kub.

D o d a jm y ż  do t e g o , że t en sz tuczny na w óz  
przez f e r m e n t a c y ą  i w p ł y w  p o w i e t r z a  a lbo  s u c h ­
szy a lbo w i lg o tn ie j s zy  b ęd z i e  p rze to  w a g a  raczej  
po wię ks zy  s i ę ,  j a k  żeby  się m ia ła  u m n ie j s z y ć ,  
więc  żeby j e d e n  m o r g  sz tuc zn em  n aw o z e m  s p r a ­
wić  po t r ze b a  1471 c e t n a r ó w ,  czyli  r a c h u j ąc  10 
c e tn a r ó w  na  f u r ę  ( już na j lepszą u  nas)  w ię c  173 
fur-  P rz y s t ą p m y ż  t e raz  do  ob l i czen ia  coby też 
j e d en  m o r g  kosz tow ał .

Oto zwiez ien i  z i em i  165 ra c h u ją c  po  6 k r . ,
uczyn i  16 złr. 30 kr.

Nawóz p o r a c h u j e m y  d o p i e r o  p rzy  
w y w o z ie  k o m p o s t u .

W a p n o  p r z y p u s c ie m y  jako p r o ­
d u k t  pozos ta ły .

P r z e k o p a n i e  i w y m ie s z a n ie  p i ę ­
ciu r o b o t n i k ó w  po  8 kr.   —  40  kr.

W y w ie z i e n ie  na po le  gdzie na 
dzień 10 razy o b r ó c i ć  m oż n a  
po tzeb a  17 f u r  p a r o k o n n y c h ,  
k t ó r e m  t rzeb a  dać  po 40 k r .  10 —  44  _

Rozrz uce n ie  n a w o z u  na p o l u  2 
r o b o t n i k ó w  po  8 kr .  __ __ 16 __

Użyźnienie w ię c  j e d n e g o  m o r g a  
sz tucznem n a w o z e m  k o s z to w a ­
łoby  w  zb l i ż e n iu  . . 29 złr.  10 kr .

D o d ać  tu  j e d n a k  m u s i e m y ,  że sz tuczny nawó z ,  
j a k e ś m y  go w  os ta tn im  pr zyk ła dz i e  p od a l i  n i e -  
daje  wie lk ie j  r ę k o j m i  znacznego  z b i o ru  n a  n i m  
p o s i a n y c h  z i e m i o p ł o d ó w ,  ta o d r o b i n a  n a w o z u  i 
w a p n a  n ie wi e le  m o g ą  z iemię  s p r a w i ć ,  a z i emia  
m o ż e  tylko me ch a n i cz n ie ,  na g r u n t  s p r a w ić  się,  
ma jący ,  działać.  Jeże l i  w ię c  m a ją  s ię  uż y ć  s z tu ­
czne n aw oz y  dla  n i e d o s t a t k u  o b o r n i k u ,  p o t r z e b a  
żeb y  z łożone by ły  z ciał  t ak ich ,  k tó r e  przez  r o z ł o ż e ­
n ie  c h e m ic zn e  na b ie ra ją  w ła s n o śc i  o b o r n i k u  a l b o  
n a w e t  t a k o w y  w  s k u tk a c h  p r ze j ść b y  m o g ł y ,  b o  
kosz ta  tu  p r a w i e  j e d ne ,  al e w y n i k ł o ś c i  n i e j edne .
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W  złożeniu zatem sztucznych naw ozów  szu­
kać w yraźnie  takie ro ś l inne  i zwierzęce ciała, k tó re  
w rozłożeniu  sw oim  jak  najwięcej przyczynić się 
m ogą do pow iększenia  p o k a rm u  dla roślin  m a ­
jących  się siać. Do ciał tych należą k rew  zw ie­
rzęca i o dpadk i k uchenne  z d r o b iu ,  p ros ią t  — 
p ie rz e ,  s ie rść ,  szczątki ja rzy n ,  t ro c in y ,  odpadk i 
z k ro c h m a lu ,  m ąki z iem niaczanej, ziemia z r o ­
w ó w ,  p o p ió ł ,  sadza szklista i w proszku, prze­
pa lona  glina z pieca p iekarsk iego , śmiecie z p o ­
dw órza , z ulic  i tp. W szystk ie  te ciała, gdy zo­
staną  na je d n ę  kupę  zgarnione, wyniesą do roku, 
choćby w  n iew ie lk im  gospodars tw ie  nie m ałą 
k u p k ę ,  do takich  w ięc ciał dodawszy o born ik  
z inw en ta rza  dobrze  wymieszawszy i często gno ­
jó w k ą  polaw szy , uzyska się nawóz n ie ty lko  b a r ­
dzo użyźniający, ale na co w  te raźn ie jszych  cza­
sach zapom inać n ie trz e b a ,  nie w ie le  kosz tow ny

Gdzie je s t  to r f  a g ru n ta  zwięzłe i ciężkie w y­
magające m ocnego sp ra w ie n ia ,  w ted y  w skład 
sztucznych naw ozów  z przym ieszaniem  w apna  
niegaszonego w chodzić  pow in ien .  Dla g ru n tó w  
lekkich  z p rzym ieszaniem  ziem z ro w ó w  i sztu­
czny nawóz, jak  to  wyżej sk ład  wskazaliśmy, b ę ­
dzie sku tk iem  jak  najlepszym.

W  d o b ie ra n iu  m a te ry a łó w  do sztucznych na­
w o z ó w , gospodarz o g ro m n e  m a pole podźwig- 
n ien ia  gospodarstw a, o sob liw ie  z p o czą tk u ,  nim 
będzie  m óg ł z obfitszych zb io rów  paszy liczbę 
swego inw en ta rza  pom nożyć i ob o rn ik iem  grunta  
do najwyższej żyzności doprow adzić .

N aukę o złożeniu i o b ro b ie n iu  sztucznych na­
w ozów  nagła  p o trzeba  zrodziła ,  je s t  to  środek 
pom ocny  szczególnie w  m ałych  gospodarstw ach , 
w  k tó ry ch  nic da rm o  ginąć n ie p o w in n o ,  tym 
też przedew szystk iem  nasze uw agi i dośw iadcze­
nia pośw ięcam y.

O z e w n ę t r z n y c h  o z n a k a c h  
m le c z n o ś c i  k r ó w .

W  Nr. 20. b . r. naszego p ism a um ieściliśm y 
ar tyku ł  pod  ty tu łe m :  „ Mleczność kró w “ w k tó ­
rym  niejaki pan Liitkens u su w a  całkiem  teoryę 
p. Guenona poznaw ania  z zew nętrznych  oznaków

mleczność k rów . *) Zaprzeczyć n iem ożna , że 
uwagi p. L iitkens m ają  bardzo  w iele  słuszności 
za sobą, tymczasem niesą one tak mocne, ażeby 
całkowicie zdołały usunąć  teoryą  p. Guenona. — 
W  chow ie  bydła  m aterya  ta je s t  najwyższej wagi 
potrzeba więc jedną  i d ru g ą  s tronę  , z uw agą 
bezstronnego sędziego w y s łu ch ać ,  przytoczem y 
tu w ięc zdania wyrzeczone na zgrom adzen iu  go­
spodarzy w  S tu t tg a rd z ie  przez najbieglejszych 
a g ronom ów  tegoczesnych Niemiec. P rezydium  
tegoż zgrom adzenia  przedłożyło  py tan ie  to do 
rozwiązania w następujący sposób:

„C zyli czyniono dośw iadczenia  z  odkry­
ciem Guenona co do poznaw ania  m leczności 
krów  z  zew nętrznych  oznaków i  ja k ie  b y ty  
ich w yn ik ło śc i ?“

N asam przód  zabra ł  głos ba ron  G um ppenberg , 
„System G u e n o n a 11 rzekł, „jest ow ocem  kilkudzie- 
siąt le tn ich  postrzeżeń i doświadczeń. Uważał 
on k row y od sw ych najm łodszych  la t ,  i poczy­
n ił  w ie le  dośw iadczeń , system jego  p o tw ie rd za ­
jących. W łaśc iw ie  op ie ra  się on na tern p os trze ­
żeniu: że śierść na udach  k row y  w bliskości w y ­
m ienia ,  po o b ydw óch  s tronach , idzie w  górę  i 
tw orzy  z sierścią ku  dołowi u łożoną  p ew n e  fi­
gury. O w óż, f igu ry , tym  sposobem  u tw o rz o n e ,  
są oznakam i różnego stopnia  mleczności k rów . 
Te figury nazwał zw ie rśc iad łam i,  lub  ta rczam i 
m lecznem i;  dzieli je  p. G uenon na klasy, rzędy 
i podrzędy. Im  one są większe, wyrazistsze, tern 
krow y więcej dają m leka, im są m n ie jsze ,  tem 
też mleczność mniejsza. W szakże tarcze t e ,  nie 
już  tylko wskazują  m leczność , ale nad to  w ska­
zują: jak  d ługo  k row a  daje m leko  przed  p o w tó r-  
nem  ocieleniem . W yznać m uszę :  iż p raw d z i­
w ość system u G uenon’a ,  w ie lo k ro tn ie  u  m nie  
sp raw dzoną  zosta ła11.

P. W eck h e r l in  D yrek to r  insty tu  hohen h e im -  
skiego. „1 ja zna jw iększem  zadow oln ien iem  sp ra w ­
dziłem odkrycie G u en o n ’a i p rzekonałem  się o 
trafności onegoż. W yznać  przecież m u szę ,  iż 
rzecz ta ,  jak  ją  p rzedstaw ia  p. G uenon ,  je s t  dla 
p rak tyk i  zbyt skom plikow ana. Dzieli on w  m o ­
w ie  będące oznaki m leczności,  czyli tarcze na 8

*) Opisana z p rzy łączen iem  rycin zna jdu je  się w  N. 40 
Tygod. rol-przem. z r. 1843, z kolei  szósty  p o d t y t u ł e m :
»!Zewnetrzne znaki obfitości mleka u krów«.
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klas ,  i znow u każdą klasę na tyleż pod z ia łó w , 
u tw orzy ł  w ięc  z doda tkow em i 72 różnych zna­
k ów  czyli tarcz mlecznych. Z resz tą  pod ług  mego 
doświadczenia  tyle jest,  bez żadnej wątpliwości, 
p e w n e m : iż im są w iększe , tern większa je s t  
mleczność. Znalazłem ja u h o lendersk ich  k rów  
tarcze te o wiele wyrazistsze, a niżeli u drugich , 
rasy szwajcarskie  w ogólności mają je  mniejsze, 
a najm niejsze rasy tyrolskie. Wszakże ogólnie 
w ia d o m o ,  że k row y h o lendersk ie  są najmlecz- 
niejsze, m nie j już  dają m leka szwajcarskie, a 
m niej jeszcze tyrolskie  krowy. “

P. G um ppenberg . „P od ług  m ego dośw iadcze­
nia na przeszło 800 k row ach  uczynionego, tarcze 
w ie lk ie ,  n iezaw odnie  są oznaką mleczności. Je ­
s tem  więc teraz tak m ocno przekonany o tra f ­
ności odkrycia  p. G uenon’a, iż przy kupn ie  k ró w  
b io rę  je  sobie za zasadę. Lecz zgadzam się zu­
p e łn ie  ze zdaniem  p. W e c k h e r l in ’a, że tak  liczne 
działy i podziały oznaków, są t ru d n e  do spam ię­
tan ia ,  a zresztą w  prak tyce  n iep o trzebne ;  a lbo­
w iem  przy niejakiej w praw ie , w kró tce  m ożna  tu  
osiągnąć taką biegłość, iż na p ierw szy rzu t  oka, 
m ożna poznać s top ień  mleczności krowy. Dodać 
tu  w y p ad a ,  iż im  k row a  w  lepszej znajduje się 
tuszy, a nas tępn ie  sierść m a równiejszą, gładszą, 
tem  są wyrazistsze tarcze, w przec iw nym  zaś r a ­
z ie , to je s t :  gdy je s t  ch u d a ,  sierść m a n as tra ­
szoną, a przy tem  części c ia ła , na k tó rych  rze­
czone oznaki znajdują s ię ,  odchodam i zanieczy­
szczone, na tu ra ln ie ,  iż ich  postrzedz niemożna. *) 
Odkrycie p. G uenon’a je s t  zaiste n ad e r  w ażnem  
dla kupujących krowy, a n ie ró w n ie  jeszcze waż- 
niejszem dla hodo w có w  bydła  rogatego. Wszakże 
w ychow an ie  k row y wydającej np. 12 k w ar t  m le ­
ka dziennie, tyle kosztuje, co tej, k tó ra  np. po ­
łow ę  tej ilości daje. Oznaki zaś, o k tó rych  m o ­
w a ,  stają się już  w idocznem i u cieląt 12 tygo­
dn iow ych. Można więc zawczasu pozbyć się tych, 
k tó re  m ało  pod  w zględem mleczności obiecują. 
Oznaki te nareszcie pojawiają się także na bycz­
kach, w  doborze w ięc  na rozp łodek  w ie lk ie  jes t  
u ła tw ien ie .  “

*) Uwaga ta, zas tosow aną być także pow inna p rzez p. go­
spodarzy ,  którzy  na naszych  krajowych, zw ycza jn ie  złe 
u t rzym yw anych  krow ach , odkrycie  p. G u en o n ‘a sp r a w ­
dzić by chcieli. Red.

Aby w  tem  w iększem  św ie t le  w ystaw ić  waż . 
ność odkrycia p. G uenon’a dla posiadaczy zawo 
du  bydła, zbierzem y tu  pokró tce  w  jedną  całość 
doświadczenia w  tej m ierze różnych posiadaczy. 
I tak: na zebran iu  członków Towarzystwa gospo­
darskiego holsztyńskiego p. W r ie d t  oświadczył—  
iż wiele się za jm ow ał sp raw dzan iem  odkrycia p. 
G uennon’a, i osiągnął to przekonanie, że rzeczy­
wiście najlepsze dojki, posiadają  najwyraźniejsze 
oznaki przez p. G uenon’a opisane.

P o d łu g  p. R icke , profesora przy insty tucie  
h o h e n h e im s k im , w łościanie  Volerberscy od nie­
pam ię tnych  już  czasów przy kupn ie  k ró w  i w y­
borze cieląt na chów  , k ieru ją  się p o d ług  ozna­
ków przez p. G u en o n ’a op isanych , chociaż od­
krycie przezeń zrobione daleko później nas tą ­
piło. W łościan ie  Volerberscy, te tylko k row y na­
bywają, i na chow anie  jałoszki zostawiają, k tó re  
są opatrzone w yrażnem i tarczami mlecznem i.

Towarzystwo gospodarskie  w  N eutlingen  po 
w ypróbow an iu  odkrycia G uenon’a taką opinią  
podało  do pism publicznych.

„Nader w ażne odkrycie p. G uenon’a: że z po­
w ierzchow nych  oznaków poznać można m lecz­
ność k ró w ,  tak  m ocno nas zajęło , iż najusilniej 
s taraliśmy się przekonać o istocie rzeczy. Miło 
nam jes t  publicznie  oświadczyć, iż wszelkie na­
sze postrzeżenia i doświadczenia najzupełn ie j  na 
korzyść tego odkrycia wypadły. Z resztą , są one 
zgodne z ogólną w okolicy naszej o p in ią ,  k tó ra  
coraz bardziej się rozszerza. W p raw d z ie  tu  i 
owdzie powstają przeciw ne je j  głosy: lecz po ­
chodzą w  części ze ślepego uprzedzenia  p rzeciw  
wszelkim nowościom, w części z rzeczywiście t ru ­
dnego poznania w spom nionych  oznaków , gdy 
k row y  są chude i nieczysto u trzym yw ane ;  jak ie  
się zwykle znajdują u gospodarzy , do k tó rych  
now e w gospodarstw ie udoskonalenia  i odkrycia  
niem ają  przystępu. — Z naszej s trony usi ln ie  
starać się będziem y, odkrycie to  wykształcać i  
przy kupnie  k ró w , m ianow ic ie  na ro zp ło d ek ,  i 
w yborze jałoszek na ch ow an ie ,  rzeczone oznaki 
m leczności szczególniej na uwadze m iec  będz ie ­
m y ;  a to tem bardz ie j ,  że oznaki te  u  cieląt 
3— 4 miesięcznych stają się już w idocznem i."

Pismo peryodyczne pod  nazwą „Der deu tsche  
P i lg e r“ z roku  1845 przy końcu  obszernego a r ­
ty k u łu  w  przedmiocie, o k tó rym  m ow a, napisa-
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ne go ,  zawiera co na s tę puj e :  „ W  rzeczy s a m e j ,
odkrycie Gu en on ’a zajmuje w  pos tępach jakie 
w  nowszych  czasach c hów  bydła roga tego p o ­
czynił, nade r  zaszczytne miejsce,  a lbowiem g ł ó w ­
ny  pomy sł  jego,  czyli raczej, rzecz sama w  sobie 
jes t  p r a w d z i w a ;  że nie jest  jeszcze zupe łnie  w y ­
ksz tałcona ,  że tu  i owdzie  napotykamy jesz cze na 
wątpl iwośc i ,  dziwić się te m u  niemożna  ; bo by łże 
j a k i n o w y  pomysł ,  byłoż nowe postrzeżenie i o d k r y ­
cie, aby od razu doskonałośc i  osiągnęło s top ień  ? 
Z re sz tą ,  zupełne  rozwinięc ie  podobnej  n a u k i ,  
n ie  może być rzeczą pojedynczych  osób:  ty lko  
wspólne  działanie w  różnych  okolicah, o b s e r w o ­
wanie  różnych  ras k r ó w  w  rozmaitych s t o s u n ­
kach ,  naukę  tę do zupe łnego  rozwinięcia d o ­
prowadzić  mogą.  Że nauka p. Gu enon’a n a w e t  
już  w  obecnym stanie w  prak tykę  z na jw iększą  
korzyśc ią  w pr ow adzoną  być może,  liczne tego 
m a m y  przykłady.  Najświeższym jest  t en :  p e w ie n ,  
znakomity gospodarz ,  obejmując znaczne gos po, 
d a r s tw o ,  zupe łnie ogołocone  z bydła r o g a t e g o - 
zakupi ł  l akowe m ło d e  i stare p o d łu g  zasad G ue  
n o n ’a , do tej chwi l i  obora  jego słynie z mlecz-  
nośc i .“

W  końcu,  aby się n iepowtarzać  odsyłamy czy­
te ln ik ó w  do a r ty ku łu  naszego w  tym p r z e d m i o ­
cie w  Nrze 40 z roku  1843 znajdującego się.  — 
Wreszc ie  do dzieła samego au tora  na po lsk i  j ę ­
zyk p r z y t łu m aczon eg o : O oznakach, po których nie 
ty lko  poznać m ożna ilość i  ga tunek  w ydaw anego  
p rze z  krow ę m leka , lecz nad to , ja k i  czas p rzed  
ocieleniem zaprzesta je  do ić , p rze z  Fran. Guenon a 
z  rycinam i w W arszaw ie.

Zamieszczone tu zdanie n iemieckich gospodarzy 
o odkryc iu  p. Gu en on’a ,  k tórzy ja k  w i a d o m o ,  
niesą bardzo  skorzy do udzie lenia  p o c h w a ł  od­
kryc iom w i c h  zawodzie,  z F r a n c y i  pochodzącym,  
świadczą dobi tn ie  o ważności  i prawdziwośc i  
onegoż. W ięce j  zaś jeszcze niźl i  powyższe  po­
c h w a ły ,  p rz em aw ia  za n im ta okol icz ność ,  iż 
wydane  przez p. G u e n o n ’a w  tym przedmioc ie  
dziełko,  na język n i emiecki  p rzełożone,  w  ciągu 
jednego  r o k u ,  d w ukro t n ie  w  znacznej l iczbie,  
bo po kilka tysięcy exemplarzy ,  p r zedr uko w ane  
zostało.

F a b r y k a c ja  cnkru  b u ra k o w eg o  
w e  F ran cy i.

W  Kampani i  fabr.  r. 1848—49, było 284 fa­
bryk cukrowych c z y nn yc h , k tóre  w ydawa ły  wraz  
37,108,303 kilogr.  cuk ru  (k i logram —  2 / t  fun tów 
p o i : ) ,  — w szczególności.
W  depar tamencie ,  fabryk zp roduk owała  kil. cukru

Nord  . . . . 140 W 22,059,908
Pas de Calais . 67 7,364,382
Aisne . . . 28 V> 3,461,147
S o m m e  . . . 23 1,983,688
Oise . . . 8 971,138
W  13 innych  d e ­
pa r ta m en ta ch . 18 V) 1,268,040
W  Kampagnii 1847 — 48 , wydały 308 fabryk

62,673,416 k i lo g r . ,  l iczba przeto p rod uku jącyc h  
fabryk zmniejszyła się o 24, a i lość wyrob ion ego  
cu k ru  o 25,565,113 kilogr.  Konsumcya zaś wz ro ­
sła z 31,983,665 (w  ka m pani i  w  r. 1847— 48) na 
38,335.091 kilogr. ,  podniosła  się p rze to  o 6351426 
ki logr.  albo około 2 0 % ,  a zapasy, k tóre  1 maja  
1848 jeszcze 31,263,959 kil., wynios ły  do 1 maja 
r, 1849 z redu kowały  się na 16,965,788 kil. Nad ­
zwyczaj szczupła konsumcya  cu k ru  w  r. 1848, 
była przyczyną, że 7 fabryk zupe łn ie  się roz wi ą­
zało, a 23 zawiesi ło swą czynność. Wzmagająca  
się konsumcya  i  szczupłe zapasy,  każą się spo­
dz iewać ,  że istniejące fabryki  w  nas tępne j  k a m ­
pani i  fabr. Obfite za t rudnien ie  i ren tu jący  się 
odby t  znajdą. — Nowo wynaleziony m e to d  b e l ­
gijskiego chemika  Melseus ,  z robił  wie lk ie  w r a ­
żenie w f rancuzkich  fabrykach c u k r u ,  gdyż ma 
pomnażać  o 10°/o wydatek  cukru.  Słynny che­
m ik  Dumas  uczyni  o tern sprawozdanie.

K o re sp o n d en cy a  z L ipska .

Ro be r t  G a b l e r , posiadacz nowego zakładu 
przyrządzenia lnu  w E i s e n b e r g u  w ks ięs twie  Al- 
t e n b u r sk im ,  wynalaz ł  po k i lku- letnich  próbach  
bardzo  dokładną  maszynę  do czesania lnu (och-  
licę) i zas tosował  ją  w  swej fabryce.

Zasada t e o ry c z n a , w e d łu g  której  maszyna ta 
j e s t  zbu do w aną ,  na tem zawisła:  „aby włókno 
lniane  oswobodzić  najdokładnie j  i spiesznie ze 
wszelkich obcych p ie rwias tków,"
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W e d ł u g  tego kładzie się l e n ,  w  stanie su ro ­
wym  w ja k im  przychodzi  z tarl icy na m achinę ,  
k tóra  rob iąc  w 4  m in u ta c h  250 o b r o t ó w ,  wydaje  
w  tym czasie funt ,  najdel ikatniej  wyczesanego w ł ó ­
kna,  co na godziną 15 fun. wynosi.

Machina ta wydaje  w e d łu g  wszelkich doświad ­
czeń,  powszechnie  o 6 %  więcej  czyściej uczesa­
nego l n u ,  i del ikatniejsze i miększe  pa ku ły ,  j ak  
najzręczniejsze ręczne wykonanie  wydać  potrafi.

Machina składająca się z t rzech części,  ma  9 
łokci  d ługośc i ,  3 łok. s z e r . , tyleż wysokości  i 
może być zbudowaną  za 150 ta l a rów reńskich.

Mowy sp osób  
b u dow ania  m ieszk ań  w ie jsk ich .

P. P róćhnów , właściciel  ziemski w Meklem- 
b u rg sk ie m ,  wydał  w roku  up ły ni onym  dz iełko ,  
w  k tórym opisuje sposób b ud ow ani a  mieszkań 
wiejskich,  oraz zabudowań gospodarskich,  nader 
mocnych  i ogn io t rwa łych ,  z piasku i małej  i lo­
ści wapna .  Co do ich  wykonania,  sposób ten b a r ­
dzo mało się różni ,  do znanego powszechnie  sta­
wiania  m u r ó w  czyli ścian z p izy . W  miejsce 
używanej  tutaj  gliny, bierze Prochn ów,  jak  na- 
mieni liśmy,  piasek, do k tórego tak mało  dodaje 
w a p n a ,  iżby ono tylko zapełni ło miejsce próżne  
pomiędzy  ziarnka piasku.  W  do br ach  wynalazcy 
od k i lku  la t  znajdują się bu dynk i  tym sposobem 
po s t a w io n e ,  k tó re ,  pod  względem trwałośc i i 
małych  kosz tów,  najzupełniej  celowi o d p o w ia ­
dają. ________________ _

O b w i e s z c z e n i e
Komitetu nieustającego Tow arzystw a  

gospodarczo-rolniczego *).
Zgromadzenie  ogólne  roln ików,  zebrane  w  r. 

b. w  W i e d n i u  w  ipiesiącu marcu,  naradza ły się 
wspóln ie  z wysokiem min is t e ryum ro ln ic twa  i g ó r ­
n ic twa  nad zasadami przyszłej organizacyi  władz  
opieką ro ln ic twa  w pańs twie  na przysłość zaj­
m ow ać  się mających,  wspól n i e  z temże  zgodziło 
się na z a s a d ę , aby piecza ta bezpośrednio  poru-  
czona była Towarzys twom  rolniczym na drodze  
wo lne j  organizacyi  rozwi ja jącym się;  zgodzono

*) Umieszczamy to obw ieszczen ie  z w łasnego pop ęd u ,  bo 
m am y znaczną  część  a bonen tów  zamieszkałych w  za ­
chodnich  o b w o d a c h , którzy m o g ą  być  cz łonkami tegoż 
Towarzystwa.

się również na to ,  aby organizacya ta w  miar ę  
miejscowych s to su nków s tępowała  na dół  w n h  
kając w klasę mnie jszych właścicieli  przez t w o ­
rzenie s topn iowe fil ialnych po dys tryktach to­
warzys tw,  a to tak da lece,  aby z czasem każda 
gmina mogła  mieć  swego w  towarzys twach  ro l ­
niczych reprezentanta.  Stan oświaty w  klasie 
drobniejszych właściciel i  i n ie doprowadzone  do­
tąd do skutku  uorganizowanie  podz ia łu kra ju  na 
zasadach ogłoszonej  us tawy o urządzeniu  gmin 
niedopuszczają jak  s topniowo i z czasem rozga­
łęzienia towarzys tw w sposób przez wido ki  w. 
mi n is te ryum i kongres  rolniczy żądany .  Nie sta­
wa wszakże na przeszkodzie aby i drobniej si  
właściciele a mia nowic i e  ze stanu włościan wyż­
szym s topniem oświaty,  moralnośc ią  i p rowadze­
niem wzorowego gospodars twa  odznaczającym się, 
lub też z mechaniką ,  albo in ne m i  z gospodar ­
s twem rolniczem z pow in ow acon em i  sz tukami ,  
(chociaż tylko praktycznie obeznani ) i j ako tacy 
kra jowi  użytecznemi się być okazujący do To­
warzystwa rolniczego wcie lonemi niebyli .  W z y ­
wa przeto uprze jmie  Towarzys two szanownych 
pasterzy parafialnych jako nie mnie j  członków 
własnych ,  aby o ind ywidu ach  podobny ch  t ros ­
kl iwie wyw iadywa l i ,  a przekonawszy się dosta ­
tecznie o przymiotach nadających im p raw o do 
wyszczególnienia,  zechcieli  zaciągnąć od nich 
w ia do m ość ,  czyliby przejęcie ich  do Towarzy­
stwa rolniczo tutejszego nie odpowiedziało ich 
życzeniom,  zwracając ich uw agę  na przepis art .  
14 s t a t u t u ,  który upoważnia  towarzys two do 
uwoln ien ia  od kont ryb uowania  składek członków 
tych ,  którychby przyjęcie towarzys twu pożyte­
czniejszym stać się m o gł o ,  a położenie  ich m a ­
ją tk ow e  stawiało t rudność  w ich kont ryb uowa-  
niu.  Gdy pierwsze i d rugie  sprowadzonem zo­
stanie i znajdują się osoby odpow iedni m w a ­
r u n k o m  powyżej  wyłuszczonem,  raczą szanowni 
pasterze ró wn ie  jak członkowie towarzys tw a  
przedstawić komi te towi  wynalezionych przez sie­
bie tych kandydatów z objaśnieniem p rz ym io tó w  
kwalifikacyą ich wspiera jących,  aby nas tępnie  
towarzys two względem przyjęcia ich w  koło 
swoje postanowiło.

Kraków dnia 4 Czerwca.
Prezydujący,  D a r o w s k i .



S p osób  gu b ien ia  sza ra ń czy . W ia d o m o śc i h an d low e.

CSadesłanc z  C zo rtku irsh ieg o ).

Do ty lu  nieszczęść, które  nasz kraj do tknę ły , 
now ą klęską zagrażającą zniszczeniem wszystkich  
z iem iop łodów , dotyka nas opatrzność. W  o b w o ­
dach  kołom yjsk im  i czortkow skim  wyległa  się 
szarańcza.

D opóki te owady są jeszcze m łode i niewzla- 
tu ją .  można ich w  tym tylko okresie czasu , jak 
sądzę n a jła tw ie j ,  sposobem  następującym  w y g u ­
b ić ,  skoro to robac tw o  zaczyna w  pew nym  k ie ­
ru n k u  posuw ać się , w ted y  po trzeba  kopać dwa 
d ług ie  ró w n o leg łe  ro w y ,  z p rostopadłem u ścia­
n a m i ,  w yrzucając  ziemię na brzeg ro w o w  ze 
s trony  przeciw nej, tej, z k tórej ta masa nadciąga. 
Dno tych ro w ó w  trzeba posypać w ap n em  niega- 
szonem , a szarańczę nadciągającą ło p a tam i spie­
sznie do ro w u  zgartywać, skoro pew na  w ars tw a  
tego robac tw a  na dn ie  ro w u  u fo rm u je  s ię ,  po 
w ie rzch u  znow u posypać ją  w apnem  i znow u 
ro b ac tw o  zgartyw ać; posypując  każdą w arstw ę 
w a p n e m , aż dopók i ró w  nie  zacznie się w ypeł­
n iać ro b a c tw e m , k tó rego  ostatn ią  w a rs tw ę  zno­
w u  posypawszy w ap n em  zacząć go gasić wodą 
na p rzec iw nym  b rzeg u  ro w u  przygotow ane. — 
Część robactwa; k tó rab y  tą p ierw szą  zaporę (n im  
się w apno  zgasi) p r z e b y ła , przy drugiem  rowie 
tak iem  samem postępow an iem  zniszczeniu uledź 
p o w i n n a , szarańcza bow iem  ogarn ię ta  wapnem , 
w o d ą  w ap ien n ą  i duszącem p ow ie trzem  w czasie 
gaszenia rozwijającym się, wyginąć m usi. Jest to 
m oże jedyny  doświadczony ś ro d e k ,  k tó ry  przez 
c. k. u rzędy  obw o d o w e usi ln ie  w sp ierany  przez 
o byw ate l i  z iem skich i w łościan  zachęconych przez 
d u ch o w ień s tw o  wcześnie i z energ ią  wykonany, 
tak kosz tow nie  w y p ie lęgnow ane  ziem iopłody od 
zniszczenia zdołał ochronić . A lbow iem  do tych csas 
używ any  środek  zakopyw ania  szarańczy li tylko 
w  do łach , a do tego płytko w ykopanych ,  bez 
użycia w a p n a ,  p o d łu g  uczynionych  u  nas d o ­
świadczeń żadnego p raw ie  sku tku  nie ro b i ł ,  
gdyż w ielka część tym  sposobem  zakopanej sza­
rańczy, znow u na p o w ie rzchn ią  ziemi wyłazi.

Lwów 13 Lipca. Na os ta tn im  ta rgu  było 387 
sztuk w o łó w ,  sprzedano jed n ą  par tyę  złożoną 
z 20 w o łó w ,  z tych jeden  ważył 12 kamieni 
m ięsa i 1 kam ień  ło ju  po 46 z łr . ,  d ruga  partya 
z łożona z 20 w o łó w ,  z tych jeden  ważył 14 ka­
m ien i  m ięsa  i 1 kam ień  ło ju , po 59 złr. 30 k r . ,  
trzecia partya  złożona z 20 w ołów , ż tych jed en  
w ażył 17 kam ien i m ięsa i 2 kam ieni ło ju  po 76 
złr. 30 kr. Za ce tnar ło ju  z rzeźni chrześcian 
po 15 złr. 42 kr., z rzeźni s tarozakonnych  po 16 
złr. 17 kr., za pare  skór w o łow ych  płacą 16 złr. 
38 kr., za k ro w ie  po 12 złr. 6 kr. m. k.

Ceny produktów  we Lwowie. Zdaje się, że za­
pasy znaczne w yczerpały  się bo pom im o nadziei 
rych łych  i do b ry ch  zb iorów , ceny zboża u trzy ­
m u ją  się i drożyzna coraz bardziej czuć się daje 
tu te jszym  m ieszkańcom . Na os ta tn im  ta rg u  ty ­
godn iow ym  płacono za korzec pszenicy 7 złr. 30 
k r . ,  żyta 6 złr. 12 k r . ,  jęczm ienia  5 złr. 7 k r . ,  
hreczki 5 złr. 20 k r . ,  owsa 5 złr. 40 k r . ,  z iem ­
n iaków  2 złr. 24 k r . ,  k ru p  hreczanych  k w arta  
5'/„ k r . ,  jęczm iennych  4 / ,  k r . ,  jag lanych  6 kr.,  
za "cetnar siana 1 złr. 36 kr. s łom y l złr. 14 kr. 
Za sąg drzew a b ukow ego  9 złr. 12 k r . ,  m ię k k ie ­
go 8 złr. 6 kr. Za garniec okow ity  30-c- 1 złr. 16 
kr. m. k., na p r o d u k t  ten żwawsze pow sta je  d o ­
pytyw anie .

Z  Dobromila 7 Lipca. Urodzaje zbóż w  całej 
tej okolicy należeliby niezaprzecznie  do dobrych  
gdyby nie w ie lka  klęska zadana oz im em u żytu, 
jakoż w s k u te k  n iesłychanych  b u rż ,  u le w ,  wszy­
stko co było bujniejsze, wcześniejsze, po śró d  kw i­
tn ien ia  legło p raw ie  p rzybite  do ziemi; najstarsi  
ro ln icy  n iepam ię ta ją  takiego przypadku. Bywało 
to  czasami ale już w  czasie doścignięcia, n a jg o r­
sza rzecz przy tera wszystkiem , że m nóstw o  chw a­
stów  różnego rodzaju  nad po łożonem i k łosam i się 
wznosi, ze wszystkiem  p rzerosły  zboże, m ały  za­
p ew n ie  będzie  w y d a tek ,  a do tego dojrzenie  o 
kilka tygodn i spóźni się, n iepow alone  żąć będzie 
m ożna za dziewięć, dziesięć dni. Z iem niaki wszę­
dzie bu jn ie  rosną, gęsto kw itn ą  jak  d aw nem i laty 
nie postrzega się d o tąd  tej n ik łośc i,  żółtawości 
liści, chw iania  się łodyg  od spodu, jak  to się w y ­
darzało przez kilka up łyn ionych  lat. Z sianem 
większa p o ło w a  ro ln ik ó w  jeszcze się uprzą tnę ła  
i  p o m im o , że były  deszcze, zebrano go zielono i 
n iestęchłe . Spadały  deszczyki, ale najw ięcej było 
dn i pogodnych. Konie i bydło droższe jeszcze jak  
było w  czasie r o b ó t  wiosiennych. W o ły  spaśne 
jeszcze droższe. Po przejściu w ójsk  Rosyjskich 
ceny znacznie się zniżyły i tak :  pszenica 7 złr. 
12 k r . ,  żyto 5 36 k r . ,  jęczm ień  5 z łr . ,  owies 4 
złr. 24 k r . , a os ta tn ie  przed  p ięc iom a tygodn ia­
m i  dochodziło  do ceny 10 złr. m. k. K.

W ydaw ca  i R ed ak to r  T . W . K och ań sk i. —  Druk i em Piot ra  Pi l lera.


